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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 

W listach z Madryta z doia 21. lutego donoszą: 
»Na dzisiejszóm posiedzenia izby deputo- 
Wanych, hrabia de las Navas zganił ministrów 
Łarozwiązanie gwardyi narodowój Bejaru, Wpro- 
Wlacyi Salamance, która przecież lomy i mie- 
Die swoje opuściwszy, mężnie przeciw powstań- 
om walczyła. Minister spraw wewnętrznych od- 
Powiedział, Że rozwiązanie to nastąpiło z przy- 
Czyny reorganizowania téj milicył według opar- 
tych na ustawach postanowień, ażeby tacy tylko 
do milicyi przyjmowani byli, którzy majątkiem po- 
trzebna stawiają rękojmię. — Infant Don Francisco 
de Paula żąda (jakeśmy joż nadmienili) krzesła 
igłosu w senacie, pa mocy prawa arodzepia, lecz 
łądanie jego nie będzie zapewne przyjęte, po- 
nieważ Konstytucyja li synom króla (rządzącego, 
jak tu tłumaczą) zezwala prawem urodzonia na 

rzesło w senacie. Z wyższego miejsca pocho- 

zący wpływ driała przeciw Żądaniu iofanta, 
który, lubo od dwóch prowincyj kandydatem do 
Bodności senatorskiój przedstawiony, dotąd nie 
był jednak od korony mianowanym. Wiadomo, 
ča od dawnego jaż czasu panujo zawiść między 
rólową-rejentką ajćj siostrą, malżonką infanta. 

Caynności infanta zostają pod kierunkiem jego 
Majżonki. — Są już raporty o zwycięztwie od- 
Nniesionóm: dnia 18go przez brygadyjera Flinter 
Pod Yebenes, w prowincyi Tolodo, w 600 pie- 
thəty a 220 jazdy, nad oddziałem Jary, złożonym 
lak głoszą z 2000 piechoty i 800 jazdy. Strata nie- 
Przyjaciela wynosi (według raportu Flintera) 130 
zabitych, 300 rannych i 1340 jeńców, miedzy 

łórymi wielu znaczniejszych. Brygadyjer Flin- 
ter donosi, Że mu nie raniono ani je- 

Dego człowieka! Karliści niespodziewa- 
nie natarci, poszli natychmiast w rozsypkę, nie 
Uatawiryszy sio nawet w porządlia. Z jeńców, tych 
tylko , których jako zbiegów poznano, rozstrzć- 
lano na Żądanie oddziałów , do którgch dawnićój 
Należeli. 'Takiż los spotkał znajdującego się mię- 

ży jeńcami rozbójnika , zwanego vel Tuerto de 

spanaa, i dwóch braci 2 Nawarry, którzy w Nava 
Hermosa niecnych dopuścili sie posiępków. Kró- 
lowa dała brygadyjerowi Flinter order Sgo. Fer- 
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dynanda trzeciój klasy. — Z Cazorla w Jaen do- 
noszą pod dniem 7., że sześć batalijonów z woj- 
ska jenerała Sanz ruszyło w pochód, dła ści- 
gania przebywających jeszcze w Sierra de Se- 
gura kKarlistów pod wodza Basilia. — Ta w Ma- 
drycie panują tańce i maskarady, Wszyscy cisną 
się do sal tańcowych Don Jose Carnarera, gdzie 
berpłatnie tańczyć można i płaci się tylko za 
jadło i napitek.a 

Dziennik Charte zawićra następujacy list je- 
nerała Flinter, z Yebenes z dnia 19. lutego do 
Marcina Forendy, komendanta Toledu: »Da- 
łem rozkaz do niezwłocznego obwarowania 
tego ważnego stanowiska; tymczasem strzedz go 
będzie jedaa kompanija, opatrzona amunicyją, 
którą tam zgromadziłem. Dostał się nam w zdo- 
byczy sławny koń tabecilla Peka, któryto ostatni 
cudem prawie ocalał, ileże koń, który go unosił, 
był rannym. Tój nocy znaczna ilość zabranych 
w niewolę powstańców wymarła , mimo tego po- 
trzebować będę 60 furgonów do przewiezienia 
resrly. Z jeńcami moimi udaję się do Sonseca 
i jutro dla ścigania Jary wyruazę. Spodziowam 
się za pomocą zebranych sił prowiocyi zupełnie 
ją oswobodzić.e 

Boletyn proz Marcina de Forenda z Toledo 
pod dniem 20. lutego ogłoszony , dodaje naste- 
pajace szczegóły: »Powstańcy pod Jara napad- 
nięci i odparci, nie mieli nawet tylo czasu, 
ażeby razem się zebrać; po potyczce ścigano 
ich o trzy ¿eues aż do wawozów Sierry de Sau 
Marcos. Rzeczą najgodniejszą uwagi jest ta 
okoliczność, że Fliuter nie miał ani jednego 
rannego. Flinter sam przyznaje, że potyczką 
tą na wiele się narażał, ponieważ Basilio dla sto- 
jacego w Urda ocztćry godzin od Yebenes woj- 
ska karlistowskiego 4000 racyj żądał.s 

Według listów z Bajonoy z dnia 25go lutego 
(w Gazette de France), Don Carlos i Don Se- 
bastian znajdowali się w pochodzie z Estelli do 
'Tolozy. W Bajonnie głoszono , że karliści zdo- 
byli Gandezę, którą oblęgali. Kspartero ma- 
newruje ku Haro i Pancorvo, zapewne dla od- 
zyskania Penacerady , którćj Merino strzeże. 

Gazette de France pisze od granicy hiszpań- 
skiój pod d. 22. lutego: Dnia 16. t. m. karli- 
stawscy ministrowie i jenerałowie pod przewod- 


niciwem Don Carlosa zebrali się w juntę, w pa- 
łacu księcia Granady, w Ascoitia. Przedmiotem 
narad mają być przyszłe działania wojenne. Na 
rozkaz jenerała Francisco Garcia nowy zaciag 
( Quinta) ma być tak rozdzielony , ażeby każdy 
batalijon 800 ludzi liczył. W Echauri przygoto- 
wano duży statek dla przewiezienia przez Arge 
kilka kompapij karlistów. Kolumna Don Diego 
Leona stała duia 18go w Peralta; przeznacze- 
niem jéj jest Pampeluna. lany oddział krysty- 
nistów wyszedł z Logronio dla uderzenia na Pen- 
naceradę; ciężka artyleryja postępuje za nim. 
Ale karliści wsam czas jeszcze dowiedziawszy 
się o tym pochodzie, posłali sześć batalijonów 
w to zagrożone miejsce. ° 

List od granicy nawaryjskićj z dnia 25. lutego 
umieszczony w /Zndicateur de Bordeaux, donosi, 
że dnia 17go piechocie milicyi parodowój w Wi- 
toryi dano nowych oficerów w miejsce tych, któ- 
rzy zbiegli do Francyi, dla uviknienia kary, jaką 
zawyrokował ma nich Espartero z3 przeszłoroczuy 
rokosz. Nowo-mianowani oficerowie zgromadzili 
się potóm na ucztę, na którój wniesiono toast 
na cześć rzeczy-pospolitćj. Gubernator 
zawiadomiony otym wypadku, chciał dla przy- 
kładu kazać kilku oficerów rozstrzólać ; lecz 
przedsięwzięcie jega rozbiło się o apór żołnićrzy 
od milicyi, którzy čz corpore zagrocili buotem, 
skoroby tylko jeduego zirh oficerów tknięto. — 
Według wiadomości z Kstelli. urzędnicy kaili- 
stowskićj adininistracyi wojakowćj, przybyli tamże 
dnia 20go, a Don Carlos z orszakiem swoim dnia 
22go do Tolozy zdążył z kad tegoż dnia zaraz 
przez Lecamberry do Fsiclli wyruszył. — Dwa 
karlistonskie oddziały wypriawcze, przygotowujące 
się pójść przez Ebr do Kastylii zostawały jesz- 
cze dnia 2łgo na swoich dawuych stanowiskach. 
— Espartero z gwardyją królewska wrócił zoowu 
dnia 19go do Logronio, Jirystyniści nie usku- 
tecznili zamierzonych obrotów ku Penacerrada; 
przeznaczona do teg» kolumna zatrzymała się 
w Miranda de Ebro. — Doia 23go wszystkie 
działa Anglików z San Sebastian przoprowadrono 
na wzgórza ilinije koło Iłeroani; tray kompa- 
nije król. aogielskich żołniórzy od marynarki za- 
jęły to ostatnie miejsco, opuszczone od wojska 
hiszpańskiego , wyjąwszy warowni, osadzonych 
gwardyją narodową. Sześć karlistowskich bata- 
lijonów z Guipuzcoa i Alawy, pod dowództwem 
infanta Don Sebastiana, wkroczyło z Duraogo 
do Tolozy dnia 23go. Dnia tegoż oczekiwano 
jeszcze z Onate w Totozie dziesiec ionych karli- 
stowskich batalijonów, z kilku deiałami ; sadza, 
że karliści mają zamiar uderzyć na linije od 
Ilernani do Oyarzunu, 
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Ciąg dalszy przerwanego w ostatnićj G8- 
zecie baszój a wyjętego z Journał des Debats 
artykułu o sprawach hiszpańskich: »Po usku* 
tecznionych działaniach w Balmasedzie, wyruszył 
naczelny wódz ze znacznóm wojskiem do Na- 
wacry nad brzegi rzóki Arga. Myślano, że pój” 
dzie AŻ do Pamplony, dla przywrócenia linii ko- 
maunikacyjnój między tém miastem a Francyj? 
przez Valcarlos, i że w pochodzie do tegoż miej” 
sca będzie mógł opanować Estelle, małą karli 
stowską stolicę Nawarry i siedzibę janty po” 
wstańców. Atoli najnowsza telegraficzna depes:8 
donosi, że Espartero pominał Estelle bez z8- 
czepki, i colnął się uad Ebr do Haro, gdzie prze” 
konawszy się o trudności zdobycia szturmem 
Estolli , Którą broniła cała armija karlistowsk8 
przybyła w pomoc z gór Ralmasedy, sądził by 
rzeczą roztropniejszą rożtasować sio na tym punk: 
cie centralnym. — Tym sposobem nieprzyjacie 
rozszórzył swój zakres w prowiocyjach północ” 
nych, podczas gdy armija królowćj, w skutek 
dwóch z odwrotem ukończ: nych działań, rozło” 
żona nad Kbrem, tak długo czuwać będzie z ba- 
cznością, dopokad przez jakie nowe poruszenie 
karlistów, nia będzie zmuszona do inaych obrotów; 
bowiem podłag zwyczajnćj taktyki jenerałów kry” 
Stynistowskich, obroty ich niewyrównywają nigdy 
zręczoym obrotom nieprzyjacielskim, które ostat" 
nim w tćj mierze zawsze padają pićrwszeństwo* 
Sądrą oni być rzeczą niezawodną, iż niepodo” 
bieństwem jest wtargnać do okręgu karlistów 
że nierozsądkiem byłoby chcieć to przyprowa” 
dzić do skutku, i że wszystko, co tylko uczynić 
mozor, zależy tylko natóm, ażeby trzymać kar 
listów w tym okręgu na wodzy. Taki jest sy” 
stom jenerałów krystynistowskich. Naczelny wód” 
miał przez niejaki czas pod swojemi rozkaty 
około 50,000 ludzi , Dio liczac w to garnizonów 
a przecież się nie mógł odważyć wtargnąć w kra 
priez karlistów zajęty. A jednak nawet wewnatrž 
kravic, które tak wspaniałomyślnie im zostawiają: 
Riestarają się utrzymać ich na wodzy, poniewa? 
wazystkie ich kolumny wyprawcze linije wedła$ 
j Podobania przekraczają. Wtedy dopióro wydzi®” 
ają jaką brygadę, która z największą cierpli* 
E Bi R NEC 

ością idzie w ślad za oddziałem nieprzyjacie 
skim aż do ostatnich kończyn Hiszpami, a po 
nioważ obiedwie armije przez te podwójne PS 
działy zarówno się osłabiają, dla tego rzeczy *% 
staja zawszo w dawnym składzie. Tak sie dziej? 
Już od lat trzech z armiją półaocna. Ż przy” 
jęciem takiego systemu wszelka korzyść wido” 
cznie jest na stronie karlistów, Zostawiaja on! 
im w saméj rzeczy spokojne używanie zajęte: 
go kraju, w którym się ekwipować, ćwiczyć: 
w potrzebie nawet reorganizować moga, Die bg 
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dąc w tóm bynajmnićj niepokojeni; owszćm 
Przeciwnie, karliści robią bez przestanku swoje- 
mi kolumnami w inne prowincyje wycieczki, 
Które wszędzie postrach i dezorganizacyję roz- 
Szćrzają, Należałoby te same klęski, pomimo 
kilka wystrzałów ze strony włościan, w sam śro- 
ek prowincyi Guipuzcoa rozszórzyć. Ale sys'e- 
Mmatyczny upor jenerałów królowćj jest niedo- 
pokonania. Tym sposobem w upłynionym roku 
Zaniedbali sposobności, w któréj skoncentrowanie 
ich oddziałów sprzyjało sprawie konstylucyjnćj 
twycięztwami, jakie od tego czasu już nie wró- 
čl}. Dla tego nie widzimy dostatecznćj przy- 
Czyny, aby ta już przez pięć lat trwająca wojna, 
€szcze przez drugie pięć lat a może i dłużćj 
Liepotrwała. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


O'Connell na posiedzeniu izby niższćj d 28go 
at. otrzymał zawyrokowane napomniebie przez 
Uta mowcy izby, którój galeryje napełnione 
yły widzami, chcącymi być świadkami tój sce- 
Dy, — Zaraz po zagajeniu posiedzenia, Da wnio- 
sek lorda Maidstone, odczytano porządek dzien- 
Ry. Mowca zapytał, ażali p. O'Connell znajduje 
tio na swojóm krześle ? — P. O'Connell ode- 
Żwąwszy się na to zapytanie, na swojóm miej- 
cu usiadł. Mowca upraszając go ażeby powstał, 
Przemówił do niego w następujący sposób: »Pa- 
bie O'Connell! Wpan na publicznóm zgroma- 
zenia pozwoliłeś sobie wyrazów, z powodu któ- 
tych izba ta następujące zawyrokowały rezola- 
Cyje: Żej wyrazy te zawióćrają obsinienie człon- 
ów izby o haniebne krzywoprzysięztwo, i są 
aniebnym oraz gorszacym zarzutem przeciw 
Onorowi i charakterowi izby; — i że pan 
'Connell, przyznawszy się do pomienionych wy- 
Tzów, stał się winnym przekroczenia przywile- 
lów izby, a przeto ma z tego miejsca dostać 
dapomoienie. Ze wszystkich obwinień, jakie za- 
dnemi być moga, najcięższe jest owo hanieb- 
Dego krzywoprzisięztwa. Nie możesz wpan dzi- 
Wić się temu, Że tak ciężki zarzut z jego stro- 
Ry przeciw członkom téj izby, musiał sprawić o- 
burzenio tych, do których był wymierzony i że 
TŁez to ściągnałeś na siebie najostrzejszą naga- 
Lę i niechęć izby.  Usiłowałeś wpan poste- 
Powanie swoje usprawiedliwić tóm twierdzeniem, 
© spowodowanym byłeś do tego przekonaniem 
A błędnym składzie. obecnych trybanałów da 
roztrzygania o spornych wyborach, i Że w pod- 
Urzeniu opinii publicznój środek przeciw temu 
zlemu znajdować mniemałeś. Nie potrzebuję 
Panu przywoływać w pamięć, Že izba ta w o- 
nym czasie, gdy wpan owych powszechnie po- 


tępionych użyłeś wyrazów, właśnie jednozgodnie 
prawie uznała potrzebę, w realny sposób zara- 
dzenia złemu, na które sie wpan uskarzasz 
i że nie mógłeś zrobić lepszego użytku ze 
swój energii i talentów, jak przyczynieciem się 
do poparcia owych zamiarów. Nadto ku unie- 
winnieniu się swojemu przytoczyłeś wpan, co 
jest prawdą, Że inni równie dobitnych użyli wy- 
razów, jakiemi są tę, których wpan dopuściłeś 
się pod względem tój izby. — lzba była na 
to w ogólności tego zdania, Że jéj prawdziwej 
godności i przepisom roztropności było odpo- 
wiedpićm, spuścić się we własnćj obronie prze- 
ciw zapoznaniu i potwsrzy, na przekonanie o 
gorliwości i wierności, z jakiemi obowiazki swoje 
wykonywa. Ale inny zachodzi przypadek , jeźli 
jeden z członków izby, obwiniajac o krzywoprzy- 
sięztwo znaczna ilość jéj członków, zgromadze- 
nie całe zpotwarzać i w publicznym szecucku 
poniżyć usiłuje. Nikt nie wić lepićj od wpana, 
že ustawy i Koostytucyja kraju tego, nadały izbie 
tój tak wielką moc i powagę, že czynności jéj 
powinny zawsze mieć ważny wpływ na pomyśl- 
ność kraju i że Żadna władza z pożytkiem wy- 
konana być nie może, jeźli nie jest złożona w 
ręce takich mężów, którzy szacunku i zaufania 
publicznosci doznają. — Jest to pićrwszą powin- 
nością członków tój i:by przyczyniać się wszel- 
kiemi w mocy ich będącemi środkami do cha- 
rakteru , tak istotnie potrzebnego mie tylko dla 
ioteresów izby ale i dla dobra kraju. Gdyby 
nieszczęśliwym przypadkiem czes taki nadszedł, 
w którym izba zostałaby pozbawiona swego 
moralnego wpływu, charakteru i szacunka na- 
rodu, środki jéj oporu przeciw wiesprawiedliwym 
Ządaniom zostałyby tak osłabione, że to wielkie 
ustawodawcze zgromadzenie, obecnie w narodzie 
wysokiego szacunku doznające, musiałoby ku 
wielkiój szkodzie dobra publicznego wszelkim 
ulegać wpływom i chwiać się pa wszystkie stro- 
ny. Nie byłbym godzien posady, którą obecnie 
piastoję, gdyby mnie jak najcnocnićj nie zajmo- 
wało to wszystko, co charakter tój izby dotknąć 
lub nadwerężyć może. Kua wielkiemu zatóm u- 
bolówaniu mojemu widzę się w wykonania oba- 
wiązku mojego zmuszonym , zganić postępową- 
nie jednego z członków, którćm tę izbę zpot- 
warzał, występując w obraźliwóm zaskarzeniu 
przeciw honorowi znacznćj części jćj członków. 
— Pozostaje mi zatóm w wykonania rozkazów 
izby wpanu panie O'Connell dać napombienie , 
co niniejszćm uskuteczniam.c — Gdy mowca 
przemowę swoję zakończył, zabrał głos p. O'Con- 
nell i miał długa odporną mowę, w którój o- 
świadczył, że mimo uchwały izby, nic nie do- 
wodzącćj przeciw prawdzie jego twierdzenia, nie 
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żałuje bynajmnićj tego, co powiedział i nio cofa 
swoich wyrazów. W końcu mówy swojój zapo- 
wiedział, że dnia następnego wniesie mecyję do 
postanowienia wydziału ku rozpoznaniu w mo- 
wie będącego przedmioto- Jeżli ten wydział roz- 
trzygnie, że jego (O'Connella) obwinienie jest 
fałszywe , niéma tak upokarzającój uległości, tak 
wielkiego zadosyć- uczynienia, któremaby się chęt- 
nie nie poddał. — Na końcu posiedzenia lord J. 
Russell przedstawił mowoy, ażeby mowę swoję 
kazał wciągnąć do dyaryusza izby. 

Jedon z dzienników londyńskich daje następu- 
jący opia sposobu życia królowćj : »Najj. pani, 
przyzwyczajoną będąc od dzieciństwa do rannego 
wstawania, co nadzwyczajnie wpłynęlo na rozwi- 
nięcie jéj moralne i fizyczne, zachowała ten zwy- 
czaj po objęciu berła. O godzinie 10. zastawiają 
śniadanie, które królowa po odbytćj joi wprzód 
dwugodzinnéj pracy, łącznie ze swoją nauczy- 
cielka , baroncwą Lehzen, spożywa: Poprzednicy 
królowćj , używali do pomocy w tój pracy rannój, 
prywatnego sekretarza. N. pani zniosła tę posadę, 
atoli dzieli z aia prace gabinetowe wyżćj wspo- 
moniana baronowa Lehzen, dama, którćj światło, 
charakter i obyczaje, usprawiedliwiają ten wielki 
wpływ, jaki na sprawy państwa wywiera. „Atoli 
sam wpływ baronowój idzie tylko na korzyść kró- 
lowój, bo czcigodna jój nauczycielka korzysta ze 
wszystkich okoliczności, w którychby moż0a W ca- 
lém wystawić świetle najpiękniejsze zalety swój 
ukoronowanój uczennicy. Na śniadanie zaprasza 
królowa zwykle swoję matkę: bo księżca Kent, 
od wstąpienia ns tron naj. pani, zachowuje naj- 
ściślejsza etykietę i nia przybywa nigdy do swój 
córki, jeżeli przez nią nie jest zaproszona. Matka, 
nigdy dotychczas nie rozłączająca się z córka, 
widuje ja teraz tylko w godzinach przeznaczo- 
pych do posiłku. Podczas śniadania, toczą się 
rozprawy o literatarze ; przedmiot ten, tak zaj- 
muje królowe, Że nieraz kilkakrotnie powtarzać 
jéj potrzeba , iż ministrowie czekają na jój roz- 


kazy. O połudoia udaje się królowa do swego 
gabicetu, dla prac ministeryjslogch przeznaczo- 
za. Wa pokazuje się widocznie umiejętność 


sztuki życia i trafny smak kobióty. Ledwio jaki 
dokument przedstawi 0. pani którykolwiek z mi- 
nistrów , wnet z wielkim spostrzega podziwem, 
Że królowa o całym biegu interesu zupełnie jest 
zawiadomiona; jeden jój rzut oka okazuje, już 
łaskawe przychylcnie się już odrzucenie poda- 
nych projektów; rzut ten oka przy całóm łago- 
dnóm postępowaniu wiekszym lorda Melbourne 
przejmaje strachem , niżeli wszystkie gadaniny 
„ opozycji. Po gabinetowój naradzie zwykle przod- 
stawiają królowój zagranicznych posłów i inno 
anakomite osoby, które królowa z najwykwint- 


niejszą powaga przyjmuje. Labiąc etykietę: ad- 
Żywiła zwyczaj rycerskich czasów; z tego powodu 
dwór Wiktoryi służyć może za wzór wykwinta 
i rycerskiój grzeczności. Po odbytych czynz%” 
ściach urzędowych wszczyna się zwyczajna towś” 
rzyska rozmowa. N. pani umiejąc wiele zag”%* 
nicznych języków , rozmawia z każdym cudzo” 
ziemcem w jego rodzinaćj mowie, nie zapomi* 
nając o powadze swego wysokiego dostojeństwa, 
którćj, przez swą słodycz w postępowaniu , DO” 
wego przydaje błasku. Następuje potóm prze” 
jażdzka powosem, przechadzka lub tóż niekiedy 
jazda konno. Za powrotem obiadoje królow8 
z matką swoją, baronowa Lehzen iianemi 20% 
komitemi oaobami. Po objedzie udaje się o. pe 
do sslonu, gdzie po kłopotliwych pracach dzied” 
nych wypoczywa, bawiąc się rozmową z obeć” 
nymi. — 

W liście prywatnym z Toronto (w Górnćj-H8* 
nadzie) donoszą, że uwięziono rokoszanina Be80“ 
mout, za którego schwytanie wyznaczona była p8- 
groda 500 dollarów. Tenże list zapewnia, 39 
powstanie już tam za ukończone uważają, i 
handel znowa się ożywia. Pułk 34ty przybył 
w dobrym sianie z Halifax do Górnój Kanady’ 
— już to pułk trzeci od szościa tygodni, ole * 
cząc atyleryi i t. p. Transport odbył się 29 
800 dużych saniach , przy dokaczliwóm zimoić' 
dochodzącóm często do 252 nmiżćj zero. 

IHrabio Campuzano zjechał do Londynu. 


Francyja. 


Izba deputowanych na posiedzeniu z d 
1. marca, stosownie do wniosku swej komisji’ 
udzieliła redaktorowi dzieńnika S¿ecle, panu pu 
tacq, pozwolenia wytoczyć proces o potwarz przo” 
ciw deputowanemu Emilowi de Girardin., Nasi$” 
pnie rozpoczęła obrady nad wnioskiem do usi%* 
Wwy o jeneralnych radach departamentowycć”' 
którym różne nadano prerogatywy. 

, Wniosek do ustawy o trybunałach piórwszój 
iostancyi stał się d. 28. lutego w izbie dep” 
towanych powodem do żywych rozpraw. jio 
misyja žadała uchylenia art. 7go rzadowego pr” 
jekta, który liczbę sędziów przy wiela tryb” 
nałach z 9 na 7 zmniejszył. Po rozprawać!! 
w których poprawkę komisyi koleją ze wzglć 
ów sadowniczych zbijano lub wapiórano , p” 
Michel (z Bourges) zabrał glos za pomniejs? ; 
niem sędziów. Rozprawy przeniósł w obręb P” 
lityki i korzystał z tój sposobności, dobitnie WY 
rażając to Życzenie, ażeby uchyloną została owe 
część ustaw wrześniowych , która niepodleg!o 

sądu przysięgłych narusza. Ta dotkliwa zaczep 

mocno wzłurzyła izbę. Zachowawca pieczęci Ę 
powiedział panu Michel i oświadczył pod wagle 


dem tego politycznego pytania, że rząd nie ze- 
twoli nigdy na modyfikacyję choćby jedaego 
tylko postanowienia ustaw wrześniowych; zaś 
Pod względem sądowniczego pytania , wspićrał ón, 
a panu Michel, poprawkę komisyi, zbi- 
ojaca własny jego projekt. Artykuł ten przy- 
Jęto jednak znaczną większością w jego pierwot- 
dym kształcie. 

Nie podpada watpliwości, Że komisyja ma- 
$ca rozpoznać wniosek pana Gouin pod wzglę- 
dem zmiany pięć- procentowych rentów, za tymże 
Mę oświadczy. Już się ona ukonstytuowała i mia- 
nowala samego pana Gouin swym prezydentem, 
à sekretarzem jednako z nim myślącego p. Passy. 

Wedłag Gazette des Tribunaux bardzo wa- 
de odkrycia miano porobić w procesie Hluberta, 
A to przez pewną osobę, niezawiklaną dotąd 
W tę sprawe, którą za jedoo ze zwyczajnych 
Przekroczeń osadzono na kare przez poprawczy 
trybunał prowipcyi. W skutek odkryć tych u- 
Pomniał się prokurator jeneralny o dodatek do 
łnstrukcyi, co też nakazano. Od dni kilku od- 
Ywano ślodztwa po domach tak w Paryżu, ja- 

Oteęż w dopartamentach Dólnćj-Sekwany. Ten 
Pośredni przypadek zapewne na czas dluŹszy 
Wyrok sadu odwlecze. 

Cztórdziestu obywateli miasta Rouen , pod 
Przewodem pana Dessaux , najstarszego (Baton- 
nier) zgromadzenia adwokatów w Rouen, wypra- 
Wilo ucztę panu Godard, kupcowi tego miasta, 
Z powodu uwięzienia go za należenie do spisku 
duberta. 

Ukazem ces. rossyjskiego rzadu, kempanii 
„Neuzkich kapitalistów, pod firmą Daniela da 

Sullay i spółki, dano przywilej utrzymywania 
twiązków między Hanrem a Petersburgiem, za 
Pomocą Żeglugi statkami parowemi. Dotćj ko- 
ip kacyi potrzebne będa statki parowe wiel- 

€go składu isiły. 

Królestwo obojćj Sycylii. 

Okropna burza srożyła się w Neapolu w nocy 
td. 13go pa 14ty lutego i zrządziła szkody w 
Porcie na kilka kroć-sto-tysięcy dukatów, Bał- 
poy morskie z taką mocą uderzały o wybrze- 
â miasta, że woda lała się po ulicach po pićr- 

are, a nawet po drugie piętra domów, zaś prze- 
chód do Portici wzdłuż wybrzeża del Carmine 
z całkiem przerwany. Z Messyny donoszą o 
nia iciu się oeapolitańskiego okrętu, mającego 
00 rekrutów na pokładzie, z których ani jeden 
!8 ocalał. 


Królestwo Polskie. 
Dnia 9. marca rano JO. książę Warszawski na- 


Mioatnik królestwa, z księżną jmcią małżonką 
Woją, wyjechał z Warszawy do Petersburga. 


Podłag wiadomości urzędowych z d. 2. i 3. 
marca odebranych, woda na Wiśle pod Pała- 
wami i Zawichostem nadzwyczajnie się wzniosla, 
a po przerwaniu lodów wystąpi bez wątpienia 
z koryta i okolice nadwiślańskie szeroko zaleje. 

Dnia 6. marca po południu znacznie przybie- 
rająca woda zabrała pod Warszawa kilka łyżew 
mostu, których nie zdażono uchronić. Lody pu- 
ściły, a woda zalówa nadbrzeżne ulice. (G. Por.) 


Wyciąg ze zdania sprawy z działań admini- 
stracyi Królestwa Polskiego w latach od 
1829 do 1835, 

(Z Gaz. rząd. Król. Pol) 


Namiestnik Iirólestwa Polskiego złożył Jego C. 
Mości ogólne zdanie sprawy z działań wszyst- 
kich wydziałów administracyi królestwa od roku 
1829 po rok 1835. Gdy zaś rzeczone zdanie 
sprawy obejmuje w sobie wiele wiadomości, zna- 
jomość których dla dobra ogółu korzystna być 
może, przeto N. Pan rozkazać raczył, aby krótki 
wyciąg z takowego, drukiem ogłoszony został. 


Całe sprawozdanie, stosownie do podziała ad- 
ministracyi królestwa, dzieli się na cztćry głó- 
wne oddziały, obejmujące wiadomości dotyezace: 
1) komisyi rzadowćj spraw wewnętrznych , du- 
chownych i oświócenia publicznego; 2) komisyi 
rządowćj sprawiedliwości; 3) komisyi rządowój 
przychodów i skarbu, i 4) najwyższćj izby ob- 
rachuokowćj. 

I. Wydział spraw wewnętrznych, da- 
chownych i oświócenia publicznego. 

Wsparcie przez rzad właścicielom 
ziemskim udzielane: Zaraz po przytłumie- 
niu w królestwie rokoszu, obok ustalenia roz- 
przeżonćj służby, rząd zejał się przedewszystkićm 
obmyślaniem zaradczych środków w najgwałto- 
wnicjszych kraju potrzebach. Oprócz funda- 
szów oddzielnie przez skarb wypłacanych , oraz 
zasilików pieniężnych, których rozkładem tru- 
dniły sie osobne komitety, przeznaczoną została 
w akutek najwyższego rozkazu kwota 5 milijo- 
nów złotych polskich, na piórwsze wsparcie o- 
bywateli w gubernijach, które najwięcój l:lesk 
i spustoszeń doznały. Najrychlejszego zasiłku 
wzywało upadkiem zagrożone rolnictwo. Szerzył 
się bowiem po całym kraja pomor wiejskiego 
dobytku: cena produktów Żywności dochodzila 
nieznapćj wysokości ipw wielu okolicach wlo- 
ścianie pozbawieni byli wszelkiego zapasu, nie 
tylko na przyszły zasiew wiosenny, ale i na wy- 
żywienie rodzin swoich. W takiém położeniu 
otworzono dla użytku rolników składy zboża rza- 
dowe i «w a gdzie tych zabrakło, przycho- 


dziły w pomoc magazyny wojenno; władza woj- 
skowa zasilala lud wiejski i ziarnem i znaczną 
ilościa koni, od potrzeb armii zbywajacych; do- 
starczano z lasów rządowych drzewa na podźwi- 
gnienie upadlych budowli, a aadto rząd opatry- 
val rolników w potrzebne macbiay i narzedzia. 
Oprócz tego, ułatwisiac mieszkańcom królestwa 
nelzcie bydła rogatego i koni, rząd zajął się za- 
kupieuiem tukowych w cesarztwie i rozdawał je 
miedzy włościan i właścicieli ziemskich na czę- 
ściową, na kilka Jat rozłożoną wypłatę: Przy 
tych pomocach po rokoszu, zapobieżono grozę- 
cecmu niedostatkowi zboża. 


Stan rolnictwa: Lubo po urodzajach r. 
1032 ceny Żyta znów się epacznie podniosły, prze- 
cie? to chwilowe podwyższenie bylo jedynie skut- 
kiem wyczerpania dawnych zapasów, a następ- 
nie powszechnego w ostatnim roku nicurodzaju. 
Odięd, a mianowicie w r. 183-4, cony zboża za- 
częły powracać do dawnego stanu. W ogólno- 
ści, sadząc z wiadomości statystycznych » jakie 
zchraneimi zostały, przemysł rolniczy DID tylko 
Że w porównania z jego stanem dawniejszym, 
mie upadł, ale nawet szyblio po całym kraja się 
rozsz czył. Przy ciągłych wsparciach , jakich 
rząd jeszcze udziela mieszkańcom, malo się juz 
widzićć deje zniszczonych włości. Stan inwon- 
tarzy rolniczych co raz pomyślniejszego bytu do- 
znaje ; chów owiec szczegółuićj widoczny oltazuje 
postęp: ludaość wiejska, dochodząca 3,300,000 
głów , większa dziś jest, niż była w roku 1828; 
liczba obcych kolonistów i czynszowników, która 
w r. 1838 wynosiła 60,253, wzrosła do 66,000; 
naostatek , pomimo nastąpionego nieurodzaju, 
stan rolniczy widocznie sig polepszył. 

Stan miast: Powiekszenie dochodów miej- 
skich, służy za oczówisty dowód polepszającego 
się stanu klasy profesyjonistów i procederzystów; 
z dochodów tych poniesiono znaczne wydatki na 
budowle, remaneota zaś funduszów miejskich 
od 1830 r. zaczęły być wnoszone na lokacyję 
do banku, i stanowia teraz ogólną summę 
4,135,000 złotych. 

Stan miasta Warszawy: Dochody mia- 
ata Warszawy, wynosząco w r. 1829 złp. 3,184,000 
zmniejszone w czasie rokoszu do 1,444,000 złp. 
uczyniły w r. 1834 złp. 4,094,000; z tém wszyst- 
kióm stan dochodów miasta Warszawy nie mo- 
Żna uważać za zaspokajający, gdyż miasto, z po- 
wodu doznanego podczas rokoszu zniszczenia, 
zmuszone zostało do zaciagnienia pożyczek. 

(Cigg dalszy nastąpi.) 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe 


| Gdańsk d, 3. marca 1838. Od kilka dni po” 
jawia sią ruch w tutejszym handlu pszenica; 9 
storą pszenicę polaka dopytuja sią i wlaśnie 
sprzedano onćj spuliulantom przeszło 30) Jasztów 
ze szpichlerzów ; dawano za 180—134 funtow3 
pstrokatą i wysoko-pstrokatą 280 do 320 zł. př 
za łaszt 60 szeflowy. Na targu placa za 60 sze” 
fiów świćżćj białćj 131—132 funtowéj pszenicy 
380 zl. pr., wysoko-pstrokatćj 132—134 funto- 
wéj po 3i2 do 320 zł. pr., pstrokatćj 127—180 
funtowéj po 270 do 300 zł. pr. Dowóz jest 
bardzo mały. — Zyta ze szpichlerzów jest wię” 
cćj do sprzedania i można dobrego 122—123 
funtów ważącego dostać za 240 do 245 zł. pF 
— Jęczmień jest dla małych dowozów bardzo 
poszukiwanym ; średni 106—108 fontowy stol p° 
162 do 165 zł. pe., a nejlepszy biały 110—113 
funt, po 168 do 174 zł. pr. za 60 szefiów. 7 
O groch sią zawsze dopytują ; kilka partyj bla” 
łego i żółtogo zo szpichlerzów sprzedano po 24 
do 250 zł. pr, a najlepszy cenią po 270 zł. pf 
— Owies zo szpichlerzów sprzedawano ostatoig 
razą po 120 zł. pr. — O rzepak i rzepnik cią” 
gle się dopytuja; pióćrwszy płaca po 450 zł. pf” 
drugi zaś po 390 zł. pr. — Za bardzo picko8 
białą pszenicę płacono dziś na targu 350 zł. p" 
(Preus, Handl. Leit.) 
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Społeczność ku wsparciu zarobkowości: 


Dla podniesienia czynności zarobkowej we” 
woętrznych prowincyj austryjackich, Styryi, Itora* 
tańska i Krainy (Steiermark, Kdrnten und Kra™h 
idla ułatwienia odbytu ich wyrobom, zawiązał 
si społeczność pod przewodnictwem J, Ii. Dose! 
najdostojniejszego Arcyksięcia Austcy jackiego 58" 
na, którćj tymczasowa dyrekcyja ma siedzibź 
swoję w Gradcu , a oddziały filialne pozekladan? 
w Celowcu i Lublanie. One przez zawiązywask 
stosunków handlowych czynnie zajmują się wspić” 
raniem, wedle sił własnych, zamiarów spolec™ 
ności isą gotowe wykonać wszelkie zarobkowo” 
ści tych prowincyj dotyczące się polecenia, 015% 
odpowiadać jak tylko można najlepiój na 81% 
sowne wszolkiego rodzaju zapytania. 


E 


TEATR POLSKI. 


W poniedziałek: Uderzenie pulsu, komedyja w 2 aktach" 
Poczćm nastąpi: Kto kocha, ten się kto% 
komedyja w £ aktach. 


(Do tego Nra. Gazety dołączony jest Ner. 11. Rozmaitości.) P 
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